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Polityka zagraniczna £otwy
O d dobrego znaw cy Łotw y otrzym u­

jemy nast. uwagi.
W obec odbyw ającej się w  W arszaw ie 

konferencji p ań stw  bałtyckich nie będzie 
zbyteczne rozpatrzeć stosunek naszego 
najbliższego sąsiada z rodziny państw  bał­
tyckich, republiki łotew skiej, do zagadnień 
ogólno-europej-skich.

Po wybuchu w ojny europejskiej, ‘kiedy 
jeszcze żaden  praw ie Łotysz nie m ógł m a­
rzyć o możliwości zdobycia niepodległości 
w łasnej ojczyzny, instynkt narodu łotew ­
skiego kierow ał się przeciw  Niemcom, k tó ­
rzy w ciągu 700 la t tak ciężko daw ali się we 
znaki łotewskiem u ludowi. Łotysze w al- 
'czyli po stronie rosyjskiej nietylko z musu, 
k c z  i dobrowolnie, ‘tw orząc ochotnicze od­
działy . T łum aczy się to  tem, że jarzm o 
rosy jsk ie ciążyło na nich nie bezpośrednio, 
lecz za pośrednictw em  baronów niemiec­
kich, k tó rzy  mieli cd rządu  rosyjskiego zu­
pełny  m andat na urządzanie k ra ju  po swo­
jem u, nie licząc się z opinją Łotyszów, k tó ­
rych uważali za bydło robocze.

G dy w reszcie w 1918 roku Łotyszom  
zabłysła zorza niepodległości, znowu Niem ­
com p rzypad ła  rola ujarzm icieli. R az w dar­
ły  się >n>a Łotwę pułki żelaznej brygady vcn 
d e r Goltza. G dy wojska te  odparto, dzię­
ki solidarności Łotyszów  i przy pomocy e- 
stończyków , znewu aw anturnik  B erm ondt 
w kroczył na Łotwę na czele najem nych 
m onarchistycznych oddziałów  niemieckich, 
ubranych w m undury rosyjskie, aby w y­
tw orzyć w rażenie, że aw antura  nie jest n a ­
jazdem  niemieckim, lecz in terw encją R o­
sjan  na rzecz przyw rócenia monarchiji w 
R osji. Państw om  zachodnim usiłowano 
przedstaw ić wszystkich Łctyrzów , jako bol­
szewików. W ypraw a B erm cndta miała ja ­
koby po zgnieceniu bolszewików łotew skich 
udać się do Rosji, aby tam tejszych bolsze­
wików ujarzm ić. N apraw dę Benmondtowi
0 nic innego nie chodziło, jafc tylko o pod­
bicie Łotwy i o zalanie jej kolonistam i nie­
mieckimi. Dalej iść wcale n !e  zmierzał. 
W szystko zależało cd tego, jak się zacho­
w a ją  państw a E ntenty: czy uw ierzą ciem­
nym  matactw om  Berm ondta, czy też zro- 
Zumią, że zwycięstwo B erm ondta ozna­
cza umocnienie się N iemiec nad B a łty ­
kiem.

G dy B erm ondt uczynił z Mi ta wy swój 
punkt operacyjny i za ją ł przedm ieścia R y­
gi, posunąw szy się aż do Dźwiny, k tó ra w 
ciągu 3 tygodni stanow iła linję bojową 
m iędzy pddzlałam i B erm cndta a republi- 
kańskiem i wojskami Łotwy, okręty  w ojen­
ne Ententy, zainteresow ane w  obronie w ła­
snych obywateli, w płynęły na Dźwinę i za ­
chow ały się neutralnie. W trzecim  tvgod- 
niu walki jeden z pocisków berm endtow - 
ców ugodził — świadomie czy niechcący — 
w okręt w ojenny francuski. W tedy  okrę­
ty  E n ten ty  ustaw iły się w szvku bojowym
1 ooczęłv ostrzeliw ać wojska Berm ondta w 

T hcrensbcrgu. Żołnierze Berm ondta, sk ła­
dający  się przew ażnie z rabusiów  i najm i­
tów, zdem oralizowani p rzed łużającą  się 
bez wielkich sza rs  powodzenia kam panją  i 
bezustannie przekonywani przez oficerów, 
że En ten ta jest po ich stronie, gdyż widzi 
w nich „R csjcn", zachwiali się i tv ł podali. 
Dalszy ciąg karrpan;ji był już tylko bez­
ładną ucieczką bermondtowców p rzed  Ło­
tyszam i,

Łotysze zapam iętali sobie debrze, że 
to E n ten ta  pomogła im w w alce z bandam i 
B erm cndta. Pam iętali też dobrze, że gdy 
na pół roku przedtem  rząd  tym czasowy ło­
tewski, m ieszczący się w Libawie (gdyż R y ­
ga była w tedy zaję ta  przez bolszew ików ), 
został zw alony w drodze zamachu stanu 
p rzez Niemców, Anglicy dali osłonę rząd o ­
wi Ulmainisa, k tó ry  schronił się na stat_k 
,,S ara tó w '1. T e dwa fak ty  ostatecznie za­
decydow ały o sym patji Łotyszów  do E n­
tenty. Sym patje te postara ł się wzmocnić 
jeszcze bardziej p rzybyły  nieco później z 
Anglji pierw szy łotewski m inister spraw  
zagranicznych, Zygfryd M ejerowicz. M eje- 
rowicz podczas swego pobytu w Londynie 
przekonał się, że A nglja życzy sobie nie­
podległej Łotwy, nietylko ze względów po­
litycznych, lecz także i dlatego, że otwie­
ra ły  się dla niej w R ydze poważne widoki 
handlow e. I dziś przecież cała Ryga zala­
na jest towaram i angiekkiem i, a w  re s tau . 
racjach , w dancingach i wogóle w m iej4 
scach publicznych na każdym  kroku spo­
tyka się Anglików. A ngielska dyplom acja 
była też zadowolona z M ejerowicza, czło­
wieka o europejskich m anierach i w ybit­
nym  talencie dyplom atycznym  i cieszyła 
się z jego nominacji.

K ierunek polityki łotewskiej zazna­
czył się więc odrazu, jako ortentofilski, a 
w pierwszym  rzędzie  anglcfilski.

Z F ran c ją  też stosunki były dobre, lecz 
nacechow ane z początku w ielką ostrożno­
ścią. F rancja , k tó ra  uznała w 1920 reku 
rząd  W rangla i dąży ła  do restau rac ji R o­
sji m cnarchicznej, nie mogła angażowrać 
się w  spraw ę popierania m łodych republik 
bałtyckich. Dopiero porażka W rangla 
zmieniła politykę francuską. W  styczniu 
1921 roku F rancja , A nglja i inne wielkie 
m ocarstw a uznały Łotwę „d^ ju re". P o l­
ska spóźniła się w tedy o 24 godziny z uzna­
niem, co wywołało wielkie kwasy. O d tej 
pory stosunki Łotwy z A nglją i F ran c ją  są 
jaknajlepsze. Łotwa uważa te państw a za 
swych o b ro ń c ó w  w razie najścia bolszew ic­
kiego i każdy fakt, św iadczący o zbliżeniu 
F rancji lub Amglji do R osji sowieckiej, na­
pawa ją wielką trwogą.

Mówi 'się często o „poziom ej" orjen- 
tacji polityki łotewskiej, to jest o jej "dąże­
niu do oparcia się o Niem cy i Rosję, za­
m iast orjen tacji pionowej, obejm ującej P o l­
skę, Łotwę, E stonję i F in land ję  i życzliwie 
widzianej przez F rancję . Tej poziomej or­
ientacji nie trzeba brać zbyt dosłownie. 
Ma ona pew ne szanse urzeczyw istnienia li 
tv'lko w znaczeniu gospodarczem . Pod 
względem politycznym  oznaczałoby ona 
zupełne uzależnienie Łotw y cd Niemiec i 
Rosji, którym  na istnieniu Łotwy w cale nie 
zależy. Jeżeli często dyplom aci łotewscy 
głośno w ypow iadają zdanie, że Łotwa chce 
być mostem rosyjsko - niemieckim, a nie 
barje rą  między tem  i dwom a państw am i, to 
w słowach tych w yraża się instynkt sam o­
zachowawczy. Łotwa rozumie, że gdyby 
przy m ałej swej odporności chciała prze­
szkadzać stosunkom  gospodarczym  Rosji z 
Niemcami, p rzesta łaby  istnieć. To też 
w prow adza na swych linjach kolejowych 
szeroai tor rosyjski, naw et z uszczerbkiem  
dla swego handlu  zagranicznego, który  
przez samo życie kierow any jes t na polu- j 
dnie, ku  Polsce,

O rjo n tac ja  filoniemiecka m a swych 
zwolenników jedynie na skrajnej prawicy, 
filorosyjska —  na sk rajnej lewicy. Ogół 
łotewski i jednej i drugiej jest przeciw ny.

J e s t  jeszcze  jedna  kom binacja poli­
tyki zagranicznej łotew skiej: tró jprzym ie- 
rza litewsko- łetew ske-estońskiego. P rzed  
paru  laty  propagowali to przym ierze Niem­
cy, lecz dziś tę m yśl zarzucili, czując, że 
tego 'trójprzym ierza swemi wpływami me 
opanują. Obecnie myśl tę p rzejęli A ngli­
cy, których stać byłoby na pokierowanie 
losami tró jprzym ierza. Niemcy natom iast 
szerzą chytrą i przew rotną myśl neu tra li­
zacji m orza Bałtyckiego, rzekom o d la  u- 
tiw alenia pokoju, a faktycznie dla w ypar- 
djL z n ad B ałtyku ' wpływów E n ten ty  i dla 
oddania państw  Bałtyckich na pastw ę Nie-

miec i Rosji, k tó teb y  dzięki przew adze swej 
floty zapanow ały w tedy nad B il tykiem.

A ngielska koncepcja m ałego tró jp rzy ­
m ierza przebiw staw ia się naszej a, co w a­
żniejsze, je s t sprzeczna z interesam i sa­
mych państw  Bałtyckich. A nglja nie zape­
wni państw om  Bałtyckim  niepodległości, 
jak  nie zapew niła jej G ruzji, bo jest zbyt 
daleko. Przym ierze państw  Bałtyckich na­
tom iast —  na razie  bez udziału Litwy, rz ą ­
dzącej się odrębnem i zasadam i polityczne­
go m yślenia —  jest niezm iernie ważnym  
czynnikiem  pckctju i równowagi na w scho­
dzie. Sam a świadomość, że państw a B ał­
tyckie gotowe są naw zajem  się bronić, po­
w strzym a rząd  Sowietów od  aw anturniczej 
polityki.

J. Krzeslawski.

Za kilka tygodni wchodzi w życie U- 
staw a z dn. 16 sierpnia 1923 r, o Opiece 
Spo.cezncj, U stanaw iając obowiązek sp ra­
wowania opieki społecznej, t. j. zaspaka­
ja  ia ze średków  publicznych niezbędnych 
potrzeb życiowych tych osób, k tó re  trw ale 
łub chwilowo wlasnem i środkam i miaterjal- 
nymi lub w łasną p racą czynić tego nie mo­
gą i obciążając tym obowiązkiem gminy, 
lub związki kom unalne, U staw a jfd .o c z e -  
śnie proklam uje prawo  kaidego  obyw atela 
R zeczypospolitej do opieki ze strony g n i-  
ry . W  ten sposób pomoc ubogim, a  w 
szczególności epicka nad dziećmi i m ło­
dzieżą, Ochrona m acierzyństw a, opieka nad 
starcam i i inwalidami, epicka nad  bezdom ­
nymi i ofiarami w ojny i nad więźniami po 
odbyciu kary, pozostaw ione diwnic-j miło­
sierdziu osób pryw atnych, upraw iane orzez 
stow arzyszenia, pow stałe z uczucia litości, 
s ta je  się ustawowym  obowiązkiem gminy.

M agistrat m. W arszaw y, którem u je ­
szcze za czasów  rządów  rosyjskich p rze­
kazane były funkcje R ady M iejskiej Do­
broczynności publicznej i Z arządu funda­
cjami, rozszerzy ł za czasów w ojny znacznie 
zakres swej działalności dabrc^zw m ej, 
w chodząc na drogę, prow adzącą w  k ie ru --  
ku opieki społecznej. Spraw ow anie amoki 
soołc~.znoj zostało też w jednym  k ro k im  
zdaniu („Opieka raid ubogimi, tw orzenie i 
utrzym yw anie zakładów  dobroczynnych1) 
w yliczone j "ko rn/l rżące  d o  zakresu działa­
nia gminy orzez d ek re t z dnia 7 lutego 1919 
roku o Sam orządzie M iejskim (A rt. 11 
punkt 61.

To jednak, co  zgodnie z tem zdaniem  
d ek re tu  m ożna było  traktow ać jako upraw ­
nie- ie i nieobowiązkową wskazówkę, stanie 
s ię  po w ejściu w  żvc:e ustaw y trudnym  
do wy konania obowiązkiem. Chwila, w  k tó ­
rej obowiązek ten ra le ż v  spełniać, jest 
szczególnie ciężką ze w zględu n a  pałaże- 
r ie  fm ansowe ż a ró w  o m iast, jak Skarbu 
Państw a, z d ru g i 'j stronv w arunki życia, 
wam łkające z kryzvsu sanacyjnego -czynią 
w łaściw e spełnienie obowiązku opieki spo­
łecznej w  ciężkim, n -z d o a e w y m  czasie 
ważniejszym   ̂iż kiedykolwiek.

W ięc głowią się zapew ne ci wszyscy, | 
do k tó rv h  w M agistracie w arszaw skim  na- I 
leży zarzad W vdz:ołem Ooicki Społecznej, 
a więc: ławnik K oralewski i w ice-prezy-
den t d r. R o tte rm rrd , w jaki sposób spro­
stać zad a r  u udzielenia opieki zakładow ej 
i poza-zakładowe j tym wszystkim , k tórzy  
don iej m ają prawo. Ile zaś jes t potrzeb,

| choćby w  jednej dziedzinie opieki nad 
I dziećmi, to  nietyllko wiemy z licznych w e­

zwań do wzmożonej na rzecz dzieci porno- 
j cy  filantropijnej, ale mówi nam  o  tem  prze- 

dewszystki-cm widok wiciu nieszczęsnych, 
wychudzonych postaci dziecięcych, spoty­
kanych na ulica~h W arszaw y. N ależałaby 
sądzić, że M agistrat zaj mie sie przygotow a­
niom nowych m iejsc w zakładach opiekuń­
czych, czy chociażby nowych umów z za­
k ładam i opiekuńczomi pryw atnych insty ­
tucji fi'an trooljnych, ale umów zaw artych 
w taki sposób, by gw arantow ały one d o s ta ­
teczne odżyw ianie d z io b  oddanych p rz rz  

i m iasto tym zakładom . Bo dziś, op łacając 
| za dzień zakładow y określoną sumę, s ta ­

nowiącą Ys tego, co kosztu je  utrzym anie 
dziecka w zakładanh miejskich m iasto mu­
si przym ykać oczy na to, że część tej sum y 
idz"e na  przekarm ienie dzieci, w stosu ku 
do  których M agistrat r ie  p rzy ją ł bozpcóre- 
dnierfo obowiązku, a  k tó re utrzym yw ane są 
z dobroczynności pryw atnej. A le jeśli ta 
dobroczynność zawodzi, jak  n ieste ty  często 
bvwa, to  w tedy  rk ą p a  racja . w vz~aczm a 
przez miasto, m ająca być pokrytą z zasił­
ków, w ypłacanych zawsze z dołu i czcsto 
z roóźniienćcm m aleje i w szystkie dzieci są 
głodne.

O przygotow ani a-h M ogistraću i~ d m k  
m c nie słychać. Przeciwnie, zakład, n a ­
zw any Pogotowiem Ratunkowym  d la  Dzie­
ci, m ieszczący się w A m ehr e nrzy ni. P u ­
ław skiej, m usi ustąoić lokal M ię . Zdrowia.

: Z p o ś 'ćd  240 dzieci k tó re mieścił, 40 p-ze- 
I r  i osłono do K arolina pod Brwinowem, g d rie 
! cd-dane zesta ją  pod opiekę „R odzinie Ma-

• * M

i n i  <
A  pozostałe 200 dzieci? Is tn ie je  po- 

1 d o V o  wniosek przeniesienia togo zakładu 
do Błonia, a 'e  wcdccdk ten dotychczas na 

j  Mag-Vtrat nie został wniesiony.
Znać tu  w yraźnie dążenie, by  coraz 

zm rie jszać  ilość d'zioci w zakładach berpo - 
śr'-dn.o cd  m iasla zależnych", a  ccraz ivicc?j 
oddaw ać na „g~rriuszdk‘‘ instytucjom  t>-t - 
watnym . I dz ś ;uż w zakładach m iejskich 
znaj 'u i e  s ę oko1 o 1100 dzio~i, a n o t  opie­
ką sióstr i braciszków  przeszło 2000.

T rudność u d z ic b n ’a wszystkim  po­
trzebującym  o p k k i zakładow ej już sam ą 
przez się zm usza do szerszego rozwinięcia 
organizacji, k tó raby  nazw alała na u b z k la ­
nie pom ow  poza-zakł~dowe j . N iazbf-drą 
też jest taka orgem’aaeja, kontro lu jąca is to ­
tę potrzeb, u trudnaojaca nad-użycia, ale je­
dnocześnie umożliwiająca drogą bezpaśre-
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dmcgo kontaktu z ubogimi, walkę z przy­
czynami ubóstwa, w każdym indywidual­
nym wypadku dającą możność stałego od­
działywania na wspieranych, pednoszenia 
ducha, pobudzania ambicji, ułatwiająca po­
wrót do egzystencji samodzielnej.

Organizację o takich zadaniach tworzy 
do niedawna powszechnie prawie stosowa­
ny na zachodzie t. zw. „elberfoldzki* 
(wprowadzony w Elborfeldzie od 1853 r.) 
system opieki nad ubogimi. Polega on na 
podziale miasta na dużą ilość okręgów,  ̂ z 
których w każdym jest ustanowiony opie­
kun, obowiązany do bezpośredniego zajęcia 
się potrzebująeemi pomocy w jego okręgu, 
do odwirdzania ich w domu, okazywania 
im wszelkiej r”dy i pomocy.  ̂System ten 
opartv n i udziale w pracy wielkiej ilości 
obywateli i obywatelek, pracujących hono­
rowo, dzisiaj nie daje się całkowicie prze­
prowadzać w miastach wiekszveh, szczegól­
nie gdy dobór opiekunów i opiekunek, po­
woływanych do miedawra wyłącznie z po­
śród przedstawicieli klas posiadających, 
staie się coraz trudniejszy. Koniecznem 
staje się stworzenie organizacji, opartej 
częściowo na fachowych płatnych urzędni­
kach okręgowych, do których należy kon­
tro1 a ogóYa i stała porroc cnic-kunom ubo­
gich w wypadkach, wymagających ścisłego 
zbadania.

W Strasburgu, w Alzacji w 1906 r.. 
została wpro^mdzona organizacja, w której 
pierwsze badanie każdego wyoadku ubó­
stwa ipoW are jest urzędnikowi, a dalsza 
ooicka rad  ubogimi opickurom-obywatelom. 
Dlatrrfo jednak, by ten, lub inny system 
omiet-i poza^rakładjewej mó^ł dać istotnie 
reznltatv. konięcznem jest zerwanie z po­
jęciem opieki rad  ubogimi, opartej jodynie 
na łasce pańskiej za miejskie piernadze.. 
(,dobrcczvnnej“ pracy panów lub pań z klas 
zamożnych.

Opieka nad ubogimi jest dziedzina 
pracy, w której klasa r o b o tn ic z a  powinna 
wziąć bezpośredni udział. Opirkuniowie z 
t. zw. sfer wyższych no większej części nie 
ma? a znozuo-óema dla istobiy'h potrzeb 
re-tzv, szczególniej w chwili obecnej. Da­
leko leniej je wynsują i najlepiej potraf*<* 
je zarpokoić rtoekunowie z ludu. Tylko 
współ t>~a~a klasy robotniczej może sie 
przyczynić do odebrania opiece społecznej 
charakteru jałmużny, który wbrew usta­
wom będde zawrze noidawany wszelkiei 
pomocy nrzez panie i panów z pośród klas 
posiadaj ących.

I w tym więc kierunku nal~ży przygo­
tować się do speVuVmia obowiązków ust.a- 
wov'V'h. oJpowiodnśo reorganizując stacje 
ookki społecznej, które w 1917 r, w licz­
bie 26 zostały utworzone w Warszawie na 
sposób przypominający system Strasbur- 
ski.

Należ-ałoby zreorganizować, gdyby 
stacje te jeszcze istniały,..

Tymczasem 26 stacji, od 1917 r. zre­
dukowano stopniowo do 18 — 8 — 7, wre- 
sz<rc 4. I na całą wielką Warszawę mamy 
dziś cztery stacje opieki społecznej

Z tym aparatem wypełnianie obowiąz­
ków, nałożonych przez ustawę, jest wręcz 
udemożiliwe.

Ale któż ma się zająć przygotowaniem 
do ich wypełnienia?

Czy wiceprezydent Rottermund, czło­
wiek tak zajęty redukowaniem telefonów i 
biletów tramwaj owych, że najważniejszy 
kontrakt, zawierany przez przedsiębiorstwo 
wodociągów, jawnie dla miasta niekorzvst- 
ny — zakup węgla u firmy prywatnej ucho­
dzi jego uwadze.

Czy może ławnik Koralewski, który 
niczem mąż-ork*cs'ra wspominany przez 
Woj.ner ta w opisie Saskiej Kępy') przewo­
dniczy obetnie Wydziałowi Opieki Spo­
łecznej, do którego dołączono Wydział 
Spitalrrctwa, Wydziałowi Administrowania 
Majątkiem Miciskim, obejmującemu poza- 
tem Inspekcję Handlowa, hale, targi, rze­
źnie miiejsk:e, tabor mHcki i oczyszczanie 
miasta, — Wydziałowi XIII, do którego na­
leżą lombard i ubezpieczenia. Spełniając 
w Magistracie obowiązki, które przedtem 
pomiędzy czterech ławn ków były podzie­
lone. p. Koralewski znajduje czas, by prze­
wodniczyć Warszawskiej Kasie Chorych!

Więc nic dziwnego, że gdv orowimejo- 
rsilne miasta zwracają się do Warszawy z 
zapytaniem, co tu uczyniono wobec zbliża­
jącego się ter m i'u wejścia w życie ustawy 
o opiece społecznej, stolica musi się wsty­
dzić swej odpowiedzi.

, Teodor Toeplitz.

•) W osaórte p. Dauter. słynny na tej kępie 
muzyk, ztdatje .się, iż całą orkiestrą iest, i na całej 
orkiestrze sam wygrywa. Stedn instrumentów przez 
niego niemali jednocześnie poruszanych, w podzV 
wirnże patrzących wipnawiatyby gdyby widok..
nie wzruszał senca raczej do politowania, jak do 
porkrwiania (AA'kranów Wejnert, Starożytności 
Warsrawy. Op's historyczny trzech kęp na Wiśle 
pod Warszawą. W.wo 1854 r.).

Zblizka i zdaleka.
CZY JEST POSTĘP MORALNY?
W środę Senat przyjął jednomyślnie 

ustawę o ratyfikacji koswencji międzynaro­
dowej, podpisanej w Genewie 30 września 
1921 r. w przedmiocie walki z handlem ko­
bietami i dziećmi. Ludzie, którym wystar­
czają pozory zjawisk społecznych, którzy 
nie widzą, nie starają się poznać istoty rze­
czy; ludzie nie mający czasu ani wytrwało­
ści do badan,ia zjawisk społecznych, a przy­
glądający im się tylko, jak ludzie, nic ma­
jący co robić, patrzą na przepływającą fa­
lę z wysokości mostu — nie zwrócą nale­
żytej uwagi na tę chwilę w „dniach i pra­
cach’ Senatu polskiego. Cóż się bowiem sta­
ło? Ustawa w przedmiocie walki z ha'dlem  
t. zw. żywego towaru? Któż się lakierni inte­
resuje sprawami? Prostytucja jest stara, jak 
świat i „zawsze1* istnieć będzie. A gdy jest, 
tedy jest widocznie potrzebna. A gdy jest 
potrzebna, zawsze będą tacy, którzy będą 
stręczyć do nierządu. W społeczeństwie, o- 
partem na zasadzie podaży i popytu — gdy 
jest popyt, jest i podaż i musi być pośred­
nik, który dostarcza spożywcy potrzebnego 
mu objektu. Na co tedy wasze zabiegi, o 
dobrzy ludzie? „Dobrzy Indzie, ale żli mu­
zykanci* — jak mawiał Heine. Naładuje­
cie Nosala na Giewont — taki będzie wasz 
wysiłek, a jakiż będzie skutek? jaki owoc 
zabiegów waszych? Uratujecie od zguby 
dziesięć kobiet, ich miejsce zajmie innych 
dziesięć, albo nawet dwadzieścia. Tak prze­
cie jest w naszym społeczrym świecie, któ­
rego niejedną tajemnicę odkryła statystyka 
wielkich liczb.

Takiem jest rozumowanie przeciętnego 
filistra, przeciętnego kołtuna. Mniejsza o 
nich. Tak jednak myślą ludzie nawet inteli­
gentni. Uważają, że gdy prostytucji rady­
kalnie nie można usunąć, tedy nie warto 
wcale się nią zajmować. Że gdy istnieje po­
pyt na „kobiety i dzieci", tedy nie warto i 
nie należy zajmować się bliżej historją na­
turalną stręczycieli do nierządu, ich obli­
czem prawnem i moralnem, krzywdą, jaką 
wyrządzają? Przed laty napisałem pierw- 
szą w Polsce rozprawę na temat wałki z 
handlem żywym towarem. Pewien wielki i 
zasłużony adwokat, który mnie bardzo lu­
bił, mówił do mnie po ogłoszeniu tej pracy: 
Kolego, co czynisz, kompromitujesz się. 

Piszesz o prostytucji? Takie rzeczy można 
uprawiać, ale o nich się nie pisze..."

Tymczasem szeroki świat kultury i 
tryumfującego noweli (jakże powoli!) rad 
chamstwem ROZUMU zajmuje się coraz 
bardziej temi sprawami. W. Brytanja znio­
sła reglamentacje prostytucji już w r. 1885 
i za jej przykładem poszłv i inne kraje, w 
tej liczbie i Polska w r. 1918 (zniosła tym­
czasem tylko koncesjonowane domy pu­
bliczne). Powstała Międzvrarodowa Fede­
racja Abolicjonistyczna. która toruje drogę 
hasłom riegdyś w świat rzuęonym przez 
szlachetną marzycielke angielska, Józefinę 
Butler („Mój Podiód Krzyżowy", iks:ażka 
wydana w roku 1903 przez tygodnik „Ogni­
wo"). I wieloletni oormoonik parni Butler, wy­
trwały i niezmordowany Aleksander Coote 
zmusił wytrwała pracą misjonarską rządy 
państw europejskich, aby sie zajęły śmiga­
niem przestępnych pośredników, którzy, 
korzystając z nakazów „wolnego handlltt**, 
zorganizowali się w potężny związek mię­
dzynarodowy, cały świat ogarniający siecią 
pajęcza wpływów, interesów, zysków i zbro­
dni. Międzynarodowej akcji orzesteoców 
należało przeciwstawić — miedzynaredową 
akcje represji. I w tvcb warunkach przyszła 
cło skutku w r. 1904 pierwsza konwencja 
międzynarodowa. Bvła taik nowa, że trzeba 
było ją sześć lat później powtórzyć (1910 
w Paryżu). Ale i ta druga tylko gdzienie­
gdzie została ratyfikowana i wprowadzona 
w życie.

Dlatego, gdy abolicjcmistom angielskim 
udało się przeko ać (bez trudu zresztą) 
Wilsona, że Liga Narodów powołana jest 
do czuwania nad sprawą walki z handlem 
kobietami i dziećmi i gdy statut Ligi Na­
rodów w art. 23 (lit. c) wyraźnie to stwier­
dził, i gdy w wykonaniu tego przepisu Po­
wstała specjalna komisja doradcza przy Se­
kret ar jacie Ligi — powstała myśl powtó­
rzenia procesu konw encji po raz trzeci. W 
tych warunkach przeszła do skutku Kon­
wencja genewska 1921 r., którą Senat na o- 
statniem posiedzeniu ratyfikować postano­
wił.

W ten sposób Polska znalazła się w 
kole tych wszystkich państw kulturalnych, 
które od lat wielu wstąpiły na drogę wałki 
z bardłeim białych czy kolorowych niewol­
nic. Konsekwencją tej walki jest walka o 
zniesienie reglamentacji prostytucji, tego 
przeżytku dawnego państwa policyjnego, 
której bezpożyteczność dawno już stwier­
dziła nauka medyczna i hygje-a społeczna. 
Zaś ra  drodze zwalczania reglamentacji 
mamy dwa fakty do zapisania ra  dobro Rze­
czypospolitej. Popicrwsze zniesiono w Pol­
sce domy publiczne (koncesjonowane), znie­
siono ze stanowiska prawa. Powtóre: dele­

gat Polski złożył Lidze Narcdów wniosek o 
usuwanie ofiar nierządu z domów publicz­
nych, o ile są z pochodzenia cudzoziemkami. 
Wniosek ten nie jest zwrócony przeciwko 
cudzoziemcom, ani przeciwko ofiarom nie­
rządu. Nie utożsamia on żadnego przywile­
ju nierządnic pochodzenia krajowego. Zwró­
cony cm jest przeciwko handlarzom. Jeżeli 
właściciel lupanaru w Buenos Ayres nie bę­
dzie mógł dawać gościny cudzoziemkom, 
nie będzie ich więcej kupował. Pośrednik 
nie będzie miał po co przedsiębrać dalekich 
kosztownych podróży. Będzie to dfoga pro­
wadząca do zaniku handlu.

Wnioskodawcy zdawali sobie dokład­
nie sprawę, że lata upłvną, zanim z tej 
„mąki cłtldb będzie**. Pochodzenie cudzo­
ziemskie stwierdzają dokumenty, zaś do­
kumenty bywają fałszowane. Stwierdza do­
kumenty policja, zaś w tych odległych, e- 
gzotvcznych krajach policja jest na żołdzie 
handlarzy. Jednak wniosek ten zyskał so­
bie bardzo wielki aolauz i śród członków 
komisji doradczej dla sprawy walki z han­
dlarzami i w łonie samej Ligi Narodów (z 
wyjątkiem przedstawicieli Francji i Ru- 
munjil).

Henryk Bezmaski.

ODCZYT TOW. LIBERMANA.
Praw dziw ą przyjemność zrobił wczoraj 

robotnikom warszawskim  tow. poseł Liber- 
man, dając możność w ysłuchania odczytu — 
który pod każdym względem zasługuje na naj- , 
wyższe uznanie. Szkoda, że b rak  miejsca nie 
pozwala na szczegółowe sprawozdanie, a po­
przestać musimy na krótkiem  streszczeniu te ­
go odczytu, odznaczającego się — jak zwykle 
przemówienia tow. Liberm ana — gruntow ną 
znajomością przedm iotu i doskonałą formą.

Jak ą  ma być armja polska; jakim ma być 
nowoczesny polski żołnierz i jego stosunek do 
narodu — oto zagadnienia, na k tóre  mówca 
dał nam wyczerpującą odpowiedź. Na pod­
stawie ostatnich doświadczeń wojennych tow. 
Liberman w ykazał, że o zwycięstwie w obec­
nych wojnach nie decyduje koszarow a arm ja i 
długa służba wojskowa, ale wyszkolenie n\as. 
Dziś, po wojnie wszechświatowej, generałowie 
francuscy potw ierdzają tę  praw dę, stw ierdzo­
ną jeszcze w  r. 1913 przez nieśm iertelnego 
Jauresa.

Socjaliści polscy, dążąc do zniesienia w o­
jen, rozumieją jednak dobrze, że dziś jeszcze 
Polska, otoczona zbrojąccmi się narodami, mu­
si mieć armję. W łaśnie jednak dlatego, iż w ie­
my, że długa służba wojskowa zabija w szelkie 
przymioty, którem i powinien odznaczać się 
żołnierz, że w chwili niebezpieczeństw a pań­
stwo uratow ać może tylko zbrojny naród, a 
nie taka  lub inna Pość wyćwiczonego żołnierza 
— żądabśmy krótkiej służby wojskowej, aby 
jak najszersze masy narodu przejść mogły 
przez to niezbędne wyszkolenie wojskowe.

Cyfry p. ministra, wykazujące tle to żoł­
nierzy trzeba mieć na tyle a tyle kilom etrów, 
mylne są przedewszystkiem  dlatego, że nigdy 
nie można przewidzieć zgóry, jaki charak ter 
będzie miała wojna, k tóra  zazwyczaj obraca 
w niwecz wszelkie zasady sztuki wojennej, 
stw orzone w czasie pokoju. Nie zasady nauko­
we, dyskutow ane w czasie pokoju, decydują
0 losie wojny, ale siły nieznane, k tó re  wojna 
ta  wydobywa z głębin dusz ludzkich, a często 
poprostu — przypadek. Tw ierdzenie swoje 
mówca poparł wymownemi przykładam i z hi- 
storji wojen napoleońskich i z czasów ostatniej 
wojny Przytem,. jak wskazują wszelkie dane, 
w razie wybuchu wojny — najważniejsze będą 
środki techniczne, w które obecnie zaopatruje 
się każde państw o — będzie to najpraw dopo­
dobniej t. zw. „wojna gazowa".

Państwo w dzisiejszych w arunkach musi 
mieć jeszcze armję stałą, ale armja ta  — jak 
wyraził się tow Mac Donald — winna być za­
stosowana ściśle do potrzeb tego państwa. So­
cjaliści polscy, głosząc zasadę ograniczenia 
zbrojeń, wierzą niezłomnie, że zasada ta za­
triumfuje; w łonie narodów tkwi głęboka tę­
sknota do powszechnego pokoju. I jak pięknie 
wyraził się mówca: narody, jak strum ienie
śpieszą do celu swojej tęsknoty, do połączenia 
się w jedno morze miłości i solidarności 
wszechludzkiej. Na całvm świecie widać już 
objawy tej ewolucji, wiodącej do powszechnego 
pokoju; zasadę ograniczenia zbrojeń głoszą 
dziś przecież rządy największych m ocarstw  
św iata! Ale rozbrojenie ludzkości, k tó re  na­
dejść musi, związane jest nieodłącznie z po­
stępem  demokracji. Te państwa, w których 
najsłabszą jest demokracja, jak Rosja i Niem­
cy, były zawsze wichrzycielami pokoju. Gdy 
nastąpi pokój powszechny — nastąpi zyrycię- 
stw o demokracji.

Jesteśmy przyjaciółmi armji, bo armja jest 
żywą częścią ludu pracującego — mówił dalej
tow. Liberman Nowoczesny żołnierz polski 
wyrósł z wielkiej tradycji wolnościowej, nic 
wolno mu zapominać, że powołany został do 
życia w kurzu b itew  Francji rewolucyjnej, że 
etapam i jego rozwojuy był: legjony D ąbrow skie­
go, wiosna ludów, legjony M ickiewicza, wresz­
cie — legjony Piłsudskiego, Dzisiejsza arm ja 
polska czerpie tradycje swoje z dziejów w iel­
kich naszych bojowników o wolność, którzy 
jednocześnie byli — rycerzam i ludzkości całej,
1 musi zrozumieć, że jest instrum entem  dem o­
kracji; częścią z kości i krwi ludu. I przede- 
w szystkic — nie wolno jej używać do w e­
w nętrznych walk przeciw  ludowi.

Reasumując swoje wywody, tow. L ib en rau  
zakończył słowami, iż gdy nastąpi c z h s  po­
wszechnego rozbrojenia, powody do niezado­
wolenia będą mieli może poszczego’rv -Jenera­
łowie, ale nie a*mja dem • v ity c z n a . W demo­
kra ty  cznem pańitw i" pogotowie wojenna nie 
stanow i garstka żołnierzy ale cała ludność i 
cały naród.

Gorącem i oklaskam i podziękowali tow. 
Libermanowi zebrani słuchacze za ciekaw y 
odczyt. W imieniu zebranych wyraził podzię­
kow anie mówcy tow. poseł Jaw orow ski

Konferencja pańslw bałtyckich.
Wczoraj w drugim i ostatnim dniu o- 

brad konferencji bałtyckiej, przed połud­
niem prowadziły w dalszym ciągu swoje 
prace komisja redakcyjna, polityczna i 
prawno-ekonomiczna. Po południu zebra­
ła się ponownie komisja redakcyjna, która 
ustalała ostateczny tekst powziętych przez 
dwie główne komisje rezohioji. O 6-ej ze­
brała się jeszcze raz komisja polityczna na 
półgodzinne posiedzenie. Ostateczne wy­
niki pracy zjazdu zostaną ujęte w urzędo- 
wry komunikat i będą w najbliższych wniach 
podane do wiadomości publicznej.

Obrady konferencji zamknął krótkiem 
przemówieniem przewodniczący, p. mini­
ster spraw zagranicznych, M. Zamoyski, 
który w bardzo życzliwych i serdecznych 
słowach podziękował przybyłym ministrom 
za pełne zrozumienia współdziałanie w pra­
cach konferencji, poczem zamknięto obra­
dy. Ostatni zabrał głos łotewski minister 
spraw zagr., M. Sehja, który podziękował 
p. Zamoyskiemu za wytrawne i umiejętne 
kierowanie obradami.

Min. Sehja podkreślił, że dzień wczo­
rajszy był w całem tego słowa znaczeniu 
dniem pracy, ora? zaznaczył, że obrady 
konferencji cechowała atmosfera szczerej 
życzliwości. Krnferencja ta, jako jeden z

perjodycznych zjazdów ministrów spraw za­
granicznych czterech państw, nie miała na 
porządku dziennym żadnych nowych lub 
spornych zagadnień politycznych do roz­
strzygnięcia, w tym jednak co zrobiła, sta­
nowi op niewątpliwie dalszy krok naprzód 
na drodze ścisłej współpracy czterech 
państw. Na zakończenie minister Sehja w 
swojem i swoich kolegów imieniu wyraził 
podziękowanie p. ministrowi Zamoyskiemu, 
którego dobrą* wolę w prowadzeniu obrad 
do pomyślnego wyniku szczególniej podkre­
ślił. P. minister Sehja podniósł gościnność 
z jaką jego koledzy byli przyjmowani w 
Polsce i zakończył swoje przemówienie sło­
wami: „do widzenia”.

O godz. 8-ej wieczorem, szefowie po­
selstw państw, biorących udział w konfe­
rencji, akredytowani w Warszawie, podej­
mowali obiadem uczestników konferencji. O 
godzinie 11-ej minut 20 pociągiem pośpiesz­
nym na Zemgale odjechali do Rygi wzglę­
dnie do Tallina pp. ministrowie dr. Ackel 
i Sehja wraz z towarzyszącymi im wyższy­
mi urzędnikami.

Finlandzki minister spraw zagr. Enckell 
pozostaje w Warszawie jeszcze przez dzień 
dzisiejszy.

m m
— W Berlffcie zmarł w podeszłym wieku zna­

komity antropolog prof. Luschan, który zasłynął 
nietylko jako wielki badacz w swej dziedzinie wie­
dzy, ale też jako popularyzator wiedzy. Luschan 
ty ł głównym twórcą berlińskiego muzeum dla lu- 
doznawstva, które zawiera najbogatsze w świecie 
zb.ory antropologiczne.

— Według oświadczenia Łunaczarslriego w 
Rosji przypada 486 amifbetów (nie umiejących ani

czytać, anii pisać) na 1000 osób. Najwięcej jest a. 
nalfabetów w wieku do 20 lat.

— Indeks kosztów utrzymania w Wiedniu za 
ostatni miesiąc od 15 stycznia do 14 lutego wzrósł 
o 2 proc. W ciągu r. ub indeks drożyźniany tylko 
2 razy, mianowicie w lipcu i sierpniu był uijemny 
(— 5 i — 4 proc ), od września zaś drożyzna stale 
wzrasta w granicach od t do 4 proc.

— Między rządzm angielskim a liberałami po­
wstał zatarg z następującego powodu Minister 
zdrowia Weatky zarządził, by w przedmieściu lon­
dyńskie® Poplar, zamieszkałem przeważnie przez



Mr 48 R O B O T N I K  poniedziałek, dnia 18 stycznia 1924. 3

biedotę, podwyższono zapomogi rządowe dla bez- 
łobotnych. Przywódca liberałów Asquith, oświad­
czył wówczas w Izbie Gmin, że jeżeii rząd nie cof­
nie tego rozporządzenia, to jjpiema najmniej szych 
widoków by ustawa w spornej sprawie uzyskała 
.większość w Izbie.

Rząd wobec tego opracował propozycję kom­
promisową, która prawdopodobnie znajdzie popar­
cie liberałów.

— Na wtorkowem posiedzeniu Izby Gmin, na 
którem Mac Donald wygłosił swe expose, zanim 
przystąpiono do właściwego punktu porządku dzien­
nego, rząd odpowiepdał na 45 najrozmaitszych in­
terpelacji ustnych. M. in. min. skarbu Snowden o. 
świadczył pos. Hedsomowi, że zwrócił się do rządu 
niemieckiego z przedstawieniami w sprawie wzbra­
niania się Niemiec wypłacania 26 proc. podatku 
wywozowego tytułem reparacji. Jeżeli krok rządu 
angielskiego nie odniesie skutku, sprawa będzie na- 
Bowo rozpatrzona. Wówczas konserwatysta Cham­
berlain wtrącił: „Czy to ma być zaproszenie rządiu 
niemieckiego, by zlekceważył poczynione mu przed­
stawienia?" Na oo Snowden odrzekł: .Ubolewał­
bym, gdyby kto inny, jak Pan tłómaczył sobie 
tę sprawę w podobny sposób .

Kronika polityczna.
GEN. SIKORSKI MINISTREM SPRAW  

W OJSKOW YCH.
PAT. komunikuje*
Pan Prezydent Rzeczypospolitej w y­

stosował do p. Prezesa Rady Ministrów pi­
smo następującej treści:

„Do p. W ładysława Grabskiego, Preze­
sa Rady Ministrów, w  W arszawie. —  Przy­
chylając się do wniosku Pańskiego zwal­
niam Generała Dywizji Kazimierza Sosn- 
kowskiego z urzędu Ministra Spraw W oj­
skowych i równocześnie mianuję Generalne­
go Inspektora Piechoty, Generała Dywizji, 
W ładysława Sikorskiego Ministrem Spraw  
W ojskowych.

Warszawa, dnia 17 lutego 1924 r,
Prezydent Rzeczypospolitej

(— ) St. Wojciechowski.
Prezes Rady Ministrów

(—) Wl. Grabski.

Równocześnie p. Prezydent wystosował 
2 pisma: jedno do gen. Sosn.kowskiego tej 
treści: przychylając się do przedstawionego 
mi podania o dymisję, zwalniam Pana z u- 
rzędu Ministra Spraw Wojskowych, —  a 
drugie do gen. Sikorskiego: Mianuję Pana 
Ministrem Spraw Wojskowych.

Jak się dowiadujemy, od pewnego cza­
su dochodziło do coraz częstszych nieporo­
zumień między premjerem Grabskim a min. 
Sosnkowskim, które doprowadziły do tego, 
że gen. Sosnkowski pedał się do dymisji. 
P. Grabski upatrzył na stanowisko ministra 
gen. Sikorskiego, który został wezwany 
specjalnie do W arszawy ze swego majątku 
w Poznańskiem. Wczoraj po odbyciu na­
rady z gen. Sikorskim, który wyraził swą 
zgodę na przyjęcie proponowanej mu teki, 
p. Grabski przedstawił Prezydentowi de­
kret nominacyjny.

Teleflramy.
II1USI |IUII«W ll 
W  LONDYNIE.

Londyn, 17 lutego. (PAT). Dzisiaj o- 
czekiwane jest w  porcie londyńskim przyby­
cie dwóch okrętów z wielkim ładunkiem  
mięsa wołowego. Prowadzono dziś narady 
w  celu skłonienia robotników portowych do 
zawarcia specjalnego układu w  sprawie w y­
ładowywania tych okrętów. Okręty, które 
wyruszyły z portów kontynentalnych w  kie­
runku portów angielskich, otrzymały rozkaz, 
aby nie zawijały do tych portów. Narodowa 
organizacja bezrobotnych przyobiecała po­
moc robotnikom portowym.

O ROZSZERZENIE STRAJKU.
Londyn, 17 lutego. (PAT). Na pierw­

szym wiecu strajkujących robotników por­
towych postanowiono wezwać wszystkich 
jobotników transportowych do wstrzymania 
pracv. Związek narodowy robotników, za­
trudnionych przy ładowaniu okrętów, po­
stanowił kontynuować pracę, zmniejszając 
jednakże liczbę godzin pracy.

POROZUMIENIA NIEMA.
Londyn, 17 lutego. (PAT.). Pertrakta­

cje pomiędzy przedsiębiorcami a robotni­
kami portowymi prowadzone przez cały 
dzień wczorajszy pod kierunkiem ministra 
Shaw'a nie doprowadziły do porozumienia, 
gdyż przedsiębiorcy nie chcieli przychylić 
się do żadań robotników. Należy się jed­
nak spodziewać, że ministerjum pracy bę­
dzie w dalszym ciągu usiłowało skłonić o-

strony do zgody,

:i b i.
Wiedeń, 17 lutego. (PAT). „Neues 

W iener Tageblatt" donosi z Budapesztu: 
Dolar osięgnął wczoraj na czarnej giełdzie 
kurs 92,000 koron węgierskich. Ani ostatnie 
oświadczenie ministra skarbu, ani mowa 
prezesa ministrów Bethlena nie zdołały tt- 
sipokoić opinji publicznej, a dolar kosztuje 
w Budapeszcie drożej niż w Wiedniu. Ceny 
artykułów pierwszej potrzeby stale rosną. 
Na wczorajszej radzie ministrów minister 
skarbu Kalay referował o zarządzeniach, 
mających zapobiedz dalszej zniżce korony 
węgierskiej. Przeciwko osobom szerzącym  
niepokojące wieści będą wdrożone kroki są­
dowe. W  kołach opozycji parlamentarnej 
przeważa zdanie, że Kallay musi ustąpić.

t t n t a  w sprawie 8-miii soil, 
d i  w y.

Wiedeń, 17 lutego. (PAT). „Neue Freie 
Presse“ donosi z Genewy: Dziś odbywa się 
w Szwajcarji referendum ludowe w sprawie 
zmiany ustawy fabrycznej. Jak wiadomo, 
półtora roku temu, w czasie najsilniejszego  
przesilenia gospodarczego, ciała ustawodaw­
cze uchwaliły zmienić artykuł 41-y ustawy 
fabrycznej w tym duchu, że przez cały czas 
przesilenia gospodarczego obowiązywać ma 
nic 48-o lecz 54-o godzinny tydzień pracy. 
Obecnie referendum ma postanowić, czy  
powyższa zmiana art. 41-go ma być uirzy- 
mana w mocy,

finliin
Antwerpja, 17 lutego. (PAT.). Komitet 

wykonawczy międzynarodowego związku 
kooperatyw wypowiedział się za dopuszcze­
niem do związku organizacji szeregu kra­
jów, między innemi Polski. Najbliższa kon­
ferencja związku kooperatyw odbędzie się 
w Pradze.

MMm (E
— Najwyższy trybunał administracyjny w Cze­

chach wydał orzeczenie, według którego b. arcy- 
książe Fryderyk Habsburg nie ma żadnych pod­
staw do wnoszenia -pretensji o zwrot skonf-isikowa- 
nego majątku ziemskiego w Cieszyńskiem

— Wczoraj odbyła się w gmachu parlamentu 
Rzeszy wielka demonstracja na rzecz Palatynatu 
i Zagłębia Ruhry.

— Prezydent Ban*ku Rzeszy, Schacht, odje- 
chał do Parysa. Wobec .przedstawicieli prasy 
Schacht wyraził zadowolenie z poparcia, jakie zna­
lazł w Londynie w sprawach, dotyczących uzy­
skania kapitałów dla Banku Emisyjnego.

f i  rlu li
Z inicjatywy Związku Autorów  D ram aty­

cznych Polski, a pod przewodnictwem  p. J. 
Lorentowicza odbyło się w redakcji „Świata" 
zebranie, w którem  wzięło udział liczniejsze 
grono najpoważniejszych Stowarzyszeń L ite­
rackich. Przedm iotem  obrad była spraw a Fun­
duszu Państwowego dla literatów . Referat w 
tej sprawie wygłosił Stefan Krzywoszewski, 
k tóry  przedstaw ił równocześnie projekt orga­
nizacji takiej instytucji, wzorowany na najlep­
szych projektach zagranicznych. W  ożywionej 
dyskusji uczestniczyli D yrektor D epartam entu 
Sztuki J. Skotnicki, poseł Kazimierz Prószyń­
ski, Gustaw Olechowski, J. Lorentowicz, Zy­
gmunt Kisielewski, Stefan Krzywoszewski i 
i inni. W ybrano Komisję, której poruczono 
dalsze prowadzenie podjętej sprawy. Tenden­
cje, w jakich rozważano sprawę, zdążają do 
stw orzenia funduszu umożliwiającego pomoc, 
stypendja, zasiłki na pracę literatom , a nie ob­
ciążającego skarbu państwa. Organizacja ta ­
kiego funduszu (procentem obciążająca w yda­
wnictwa autorów, których dzieła przeszły na 
„własność narodu , czyli wydawców) istnieje 
już we Włoszech, projektow ana jest również 
we Francji. U nas dotąd mówiono tylko o „e- 
m eryturach" państwowych dla zasłużonych a 
niezdolnych już do twórczości pisarzy. P rze­
ciwko temu w niektórych kolach sejmowych 
występowano z zarzutem , że sztuka „nic" 
państwu nie daje i że wogóle jest „luksusem". 
Otóż pomijając już niebezpieczeństw o po­
mniejszania najistotniejszego zjawiska i funda­
mentu poprostu kultury, jakim jest literatura, 
sztuki plastyczne i muzyka oraz nauka, trze ­
ba stwierdzić, że poza swojem posłannictwem  
„dają one jednak państw u naw et dochody w 
pieniądzach. sferach miarodajnych docho­
dy państwowe i sam orządow e w  postaci po­
datków  z teatrów  i kin, ce ł (na filmy, farby, 
płótna) oblicza się na 15 milionów franków 
złotych, co się rów na w m arkach polskich 6 
fryljonom! Nie wliczono w  to podatku od ksią­
żek (wchodzącego do podatku handlowego). 
A więc naw et jako „luksus" sztuka „daje" 
państw u dochody.

Lecz obok projektow anych em erytur ist­
nieje m nóstwo potrzeb, których organizacje li­
terackie i artystyczne w żaden sposób opędzić 
nie są w  stanie. W iększość pisarzy żyje w w a­
runkach uniemożliwiających im spokojną, sta­

łą  pracę twórczą. Wyjazd zagranicę na studja 
artystyczne stał się marzeniem nieosiągalnera, 
wielu pisarzy potrzebuje często doraźnej po­
mocy (wskutek choroby przejściowej). Spra­
wy te wydawców nie obchodzą, bo są oni wy­
łącznie handlowcami, jak wszyscy inni prze­
mysłowcy, a społeczeństwo tych spraw bole­
snych nie zna. Wszelka żebranina i dziado­
wanie na ten temat, jak pokazały wysiłki or­
ganizacji zawodowych, nie zdały się na nic. 
Byłyby one upokarzające a bezcelowe. Pro­
jekt p. Krzywoszewskiego zmierza do sana­
cji tych stosunków drogą prostą i stanowczą. 
Komisja wyłoniona w tym celu przez organi­
zacje literackie ma ważne zadanie do speł­
nienia, ważne ale trudne, zwłaszcza z chwilą, 
gdy opracowany projekt będzie trzeba prze­
prowadzić drogą ustawy przez Sejm. K.

Książki nadesłane.
W tych dniach .pojawiło się na półkach księ­

garskich kilka cennych publikacji naukowych, wy­
danych nakładem księgarni Gebethnera i Wolffa. 
Poniżej notujemy tytuły oraz podajemy krótkie 
wiadomości o treści tych książek. .

Mikołaja Kopernika „Rozprawy o monecie i 
inne pisma ekonomiczne'1 oraz J. L. Decjusza 
„Traktat o biciu monety" — Biblioteka Wyższej 
Szkoły Handlowej. Książka ta zawiera prace e- 
konomiczne wielkiego uczonego, przedrukowane w 
językach oryginałów (łacińskim i niemieckim) oraz 
dosłowne tych prac tłumaczenie na język polski. 
Poprzedza ją obszerny wstęp historyczno-krytycz- 
ny, pióra prof Jana Dmochowskiego, oparty na 
materjale archiwalnym, a dotyczący Kopernika, 
jako teoretyka ekonomicznego i działacza gospo­
darczego,. Myśli przewodnie kopernikowskiej roz­
prawy o monecie dopełnia traktat J. L. Decjusza,

Morawski Kazimierz „Rzym i narody". Praca 
ta zawiera dwa szkice historyczne. W pierwszym, 
zatytułowanym „Rzym i podbój Zachodu", autor 
przedstawia przebieg podbojów nzymskich w Hisz­
panii, Galji, Brytanji. oraz kreśli obraz następstw, 
jakie zdobycze te -pociągnęły za sobą dla indywi­
dualności narodowej ludów tamtejszych. Drugi 
szkic p. t. „-Wschód i Żydzi", mieści w 6o-bie m. in 
pogląd na dzieje żydowskie, aż do podboju przez 
Rzymian, rozdziały o diasporze, hellenizmie Ży­
dów i początkach antysemityzmu, o stosunku Rzy­
mu do Judei, oraz charakterystykę historyka Ży­
dów. Flawju-sza Józefa.

„Wiek XIX Sto lat myśli polskiej" — tom IX. 
Po dziesięcioletniej przerwie, wywołanej następu 
stwami wojny, podjęto ponownie to pożyteczne 
wydawnictwo Tom niniejszy obejmuje, podobnie 
jak poprzednie, życiorysy, streszczenia i wyjątki 
szeregu autorów naszych ulb. wieku, wśród nich 
Lenartowicza, Żmichowsk-iej, Wilkońskiego, Kon­
dratowicza i w. in.

„Bibljo teczka Uniwersytetów Ludowych i Mło­
dzieży Szkolnej" przynosi w tomiku 226-ym> krót­
kie oświetlenie znaczenia Komisji Edukacyjnej dla 
szkolnictwa naszego, pióra prof Ignacego Chrza­
nowskiego, p. t. „Komisja Edukacyjna i jej posiew".

Prowincja.
ŻYRARDÓW.

(Korespondencja własna).
Dnia 14 b. m w sali Domu Ludowego tow. po­

seł Szczerbowski wygłosił odczyt na temat „Kry­
zys w przemyśle, a waloryzacja plac".

Odczyt wywołał duże zainteresowanie, #ala i  
galerie Domu Ludowego były przepełnione. Przy­
było około 7„OCO osób.

Tow. poseł Szetzerkowski w 2-godz. przemó­
wieniu omówił przyczyny i warunki szybkiego -roz­
woju• przemysłu włókienniczego przed wojną i zna­
czenie tego przemysłu dla Pańs-twa i klasy robot­
niczej. Dalej mówca scharakteryzował stan prze­
mysłu po wojnie oraz omówił cyfrowo rozmiary 
redukcji dni pracy i bezrobocia. Następnie omówił 
środki zaradcze przeciwko kryzysowi j waloryza­
cję płac w związku- z ostatnią umową w przemyśle 
włókienniczym, stanowisko kapitalistów w tej spra­
wie.

Za interesujące przemówienie mówcę nagro­
dzono burzą oklasków.

OPATÓW.
(Korespondencja własna).

Z inicjatywy tutejsizej organizacji w dn 10 b.ra., 
w gmachu straży ogniowej, tow. M. Sokołowski, 
b -redaktor „Dziennika Ludowego" w Chicago, wy­
głosił odczyt na temat: „Zadania polityki gospodar­
czej w Polsce".

Za bogatą treść i ładną formę odczytu zebrana 
publiczność dziękowała tow. Sokołowskiemu go- 
rącetni oklaskami. *• m.

WŁOCŁAWEK.
(Korespondencja własna).

Odczyt tow. posła dra Diamanda.
Staraniem oddziału włocławskiego T.U.R od­

był się w dn. 2 b. m. odczyt tow. posła dra Dia- 
manda „O stosunkach gospodarczych w Polsce" ze 
specjalaem uwzględnieniem obecnego kryzysu, wa­
loryzacji w związku z sanacją skarbu. Sala kina 
„Nowości" zapełniła się szczelnie publicznością: 
robotnikami r miejscową inteligencją. Przeszło go­
dzinny, wyczerpujący co do treści i w formę popu­
larną ujęty odczyt został przyjęty z najwyiszem 
uznaniem.

(Korespondencja własna).
Dn. 22 b. m. w Żyrardowskim Domu Ludowym 

odbył się z wielkiem powodzeniem wiec kobiet, 
na który zebrało się około 1CO0 osób. Przemawia­
ła tow Dobrowolska, poruszając szereg spraw ak­
tualnych, między innemi sprawę urządzenia „Dnia 
kobiet".

Ruch robotniczy
Z życia partji

Posiedzenie Prezydjum C. K. W. w po­
niedziałek o gedz. 5-cj po poł. w Redakcji „Ro­
botnika".

Posiedzenie C. K. W. w  środę o godz. 5-ej 
po poł. w lokalu Z. P. P. S.

ZJAZD P. P. S. NA OBWÓD GÓRNOŚLĄSKI.
W niedzielę, dn. 2 marca b. r., odbędzie 

się Zjazd P. P. S . na obwód Górnośląski z na­
stępującym porządkiem dziennym:

Zagajenie, wybór prezydjum i komisji; 
Sprawozdanie kasowe — tow. Bobek; Spra­
wozdanie organizacyjne — tow. tow. Rump- 
felt i Kossobudzki; Sytuacja polityczna — ref. 
tow. Czapiński; Sejm Śląski—sprawozdawca 
tow. poseł Biniszkiewicz; Wybory do rad 
gminnych — ref. tow. Kossobudzki; Robota 
kulturalno - oświatowa — ref. ttow. Czapiń­
ski i Sławik; Sprawa 1 Maja — ref. tow. po­
seł Rumpfelt; Wybory ciał partyjnych.

W poniedziałek da. 18 b. m.
Wola - Czyste — o godz 7 wiecz w lokalu, 

Wolska 44 odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy Wola - Czyste. 0  godz. 6 pp. po­
siedzenie Komitetu Dzielnicowego.

Powązki — o godz. 7 wiecz. w lokalu. Oko­
powa 30 ro 16, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicowego.

Tramwajowa Org. P. P. S. o godz. 7 w lokalu 
O K R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie komitetu.

We wtorek dn. 19 b. m.
Dzielnica Czerniakowska o godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy, na którem tow. S, 
Kowalew wygłosi odczyt n. t. „Uchwały ostatniego 
zjazdu Partj^ Komunistycznej w oświetleniu socjz- 
listycznem".

Ruch zawodowy
Zw. Prac. miejskich, Warecka 7 m. 4.

W poniedziałek o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Źwiązku, odbędzie się zebranie delegatów wszyst­
kich instytucji miejskich.

Ze Zw, Zaw. Drukarzy, Ogólne zebranie Sek­
cji Introligatorów odbędzie się we wtorek, dn. 19 
b. m. o godz 7 wiccz. w lokalu Związku, Bednar­
ska 24.

Kwartalne Walne Zgromadzenie członków Zw. 
Handlowców (Sienna 16) Odbędzie się w piątek, 
dn. 22 b -m„ o godz. 8 wdecz. Na porządku- dzien­
nym zmiany w slatu-cie w- drugim terminie, spra­
wozdanie za ostatni kwartał ub. roku i wnioski Za­
rządu .

Związek Spożywczy. W czwartek do. 21 b. 
m. o godz. 6 wiecz odbędzie się posiedzenie wy­
działu wykonawczego.

Ze Zw, robotników przemysłu spożywczego.
We wtorek, da. 19 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu 
przy ul. Leszno 53, odbędzie się posiedzenie Za­
rządu I-go okręgu Proszeni eą o przybycie tow. 
tow.: Stanioch, Boru-szewski Wład., Rongiens St., 
Łapiński, Jadczak, Durjasz, Kowalczyk, Walenty­
nowicz Hoppe, Bojanko, Kisxkowski, Fu-terman, 
jak również prezydjum Zarządu .oddziałów Zw. Rob. 
Prz. Spożywczego: młynarzy, piekarzy, I i II oddz. 
przem. mięsnego, węduni-arzy, transportowców, 
kiszkarzy i rob spożywczych, Leszno 19.

Zabawa Zw. dozorców. Jutro o godz. 6 po poł. 
odbędzie się zabawa Zw. dozorców w lokalu, Lesz­
no 48.

Ruch kuft.-ośwlatowy.
Wieczór artystyczny w Zachęcie. W piątek

dn. 22 lutego od godz. 7—9 wiecz. odbędzie się 
wieczór artystyc-zny w Zachęcie, poświęcony obec­
nej wystawie. Objaśmeń będą udzielali specjalni 

‘prelegenci. Bilety w cenie 1,500,000 dla członków 
T. U R. i 2 milj. dla niecżłonków nabywać można 
w sekretariacie T. U. R.. Warecka 7 od 3—7 pp.

T. U. R. Praga. W czwartek dn. 21 b. m. o 
godz. 8 wiecz w lokalu Praskiej dzielnicy P, P. S. 
(Brukowa 29) odbędzie się zorganizowany stara­
niem T U. R. wykład tow. St. A Radka „O współ* 
dzielczości".

Wykłady na Pradze.
T. U. R. rozpoczyna w lokalu na Pradze (Bru­

kowa^ 29) systematyczne wykłady. Dn 19 b. m. 
o godz. 6 -pp. punktualnie obyw. Niwiński wygłosi 
cyki wykładów „Twórczość A. Mickiewicza".

N A  R A T Y
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

Wykwintne O k ry c ia  d a m s k i e ,  k o s t j u m y ,
Ubiory  m ę s k i » oraz m a n u f a k t u r a

i. „ G O L D H A F T ”
Nowolipie 30, m. 3, fron t II p ię tro
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KRONIKR.
STAN POGODY 

(w edług danych Państw. Insty tu tu  Meteorolog.).

T em peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie — 50. najniższa — 7,0.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu ctzi- 
•iejszym: Pochm urno, miglisto, drobne opady, wzrost 
tem peratury , w iatry zachodnie i północno-zachod­
nie.

Zarządzenia w  razie powodzi. Po zwiedzeniu 
iw ubiegłym tygodniu zagrożonych miejsc na wy- 
padek powodzi na praw ym  brzegu W isły, t. j. Pel- 
cow izny i dwuch szluz na wale Miedzeszyńskim, 
tipecjama komisja, sk ładająca się z przedstawicieli 
.komisariatu rządu, inspekcji wodnej, V-go oddziału 
Powiśla, straży ogniow ej i komisarza inspekcyjne­
go oddziału policji wodnej, w dniu dzisiejszym o 
godz. 11 rano zwiedzi znowu zagrożone miejsca na 
lewym brzegu Wisły. Oglądane będą zagrożone 
m iejsca w S iek ierkach  Górnych i Dolnych, Mary- 
rnont oraz łacha portu  Czerniakowskiego, gdzie 
znajduje się 17 parostatków , 3 berlimki, 8 barok, 
i  domki pływ ające i draga miejska

Ulga dla handlarzy. M agistrat zw olnił czaso­
wo, aż do odwołania handlujących w halach targo­
wych i  w kram ach miejskich „W ielopole" od o- 
bcw iązku uzupełnienia wniesionych przez nich 
kaucji do wysokości opłaty miesięcznej za prawo 
handlu, zw iększonej od. 1 lutego r. b.

Z Bratniej Pomct:y studentów W. W. P. No- 
w oybrany zarząd  To.w. „Bratniej Pom ocy" stud. 
W olnej W szechnicy Polskiej ukonstytuow ał się jak 
następuje: P rezes — Ryszard Kiefiszczyk, I-szy V.- 
p rezes — K. Ludeoke., Ił-gi v.-prezes — W. Gaw- 
śki, sek re ta rz  — K. Gajewski, skarbnik — T. Za- 
w istowicz, zastępca sek re ta rza  — H. L enartow i- 
czów na. zastępca skarbnika —  Z. M aciaszek

K ierow nicy sekcji: Zdrowia — Irena B artm ań- 
ska, infcrm acyjno-prasow ej — A. Zuń, sk ry p to ­
wej — St. Jeżycki, gospodarczej — T. W adowski, 
pośrednictw a p racy  — K. Blachowicz, dochodów 
niestałych — W . Gawaki.

Deilagatamii do R ady Centrali A kadem ickich 
B ratnich 'Pomocy zostali, z ram ienia zarządu: R. 
Kieliszczyk i K. Ludecłke. Dyżury zarządu i agend 
Tow arzystw a odbyw ają się codziennie w godz. od 
6 do 7 pp  w lokalu W olnej W szechnicy Polskiej, 
uł Śniadeckich 8 (III piętro).

Warszewska szkoła pielęgniarek. Istniejąca w 
W arszaw ie od roku  1921 szkoła p ielęgniarek  roz­
poczyna w marcu r. b drugi, dw uletni ku rs szko- 
Itn ia  pielęgniarek. Piełlęgniacstwo praw idłow e, m a­
jące podłoże naukow o - praktyczne, jest pom oc- \ 
niczem  i nie odłącz nem uzupełnieniem  w now ożyt- 
nem lecznictw ie. Szkoła pielęgniarek prow adzona 
jest pod przew odnictw em  am erykanki p. Bridge, 
p rzy  w spółudziale gror.a profesorów  z pom iędzy 
naszych lekarzy W zakres program u wchodzą: 
zasady pielęgniarstw a, technika roztaczania opieki 
nad zdrowiem. ludności, anatom ja, fizjologia, b a k ­
teriologia, cbecnija, d ietetyka, opatrunki i fanmako- 
łr gia. K ulturę fizyczną pow-lerzono rutynow anej 
nauczycielce gimnastyki. W szkole pielęgniarek 
znajdą uczenice zajęcie, godzące się w przyszło­
ści z zarobkow aniem , a m ające przytem  podkład 
ideow o - obyw atelski. Program jest dwuletni. 
Słuchaczki przechodzą trzym iesięczny okres p rób ­
ny, płacąc za internat. W szelkich w yjaśnień udzie­
la na miejscu (Smolna 6, szp ita l Czerw onego K rzy­
ża), p. Bridge.

Walka z gruźlicą. W  r. z z inicjatyw y naczel­
nika wydziału ośw iaty m agistratu m. st. W arszaw y 
p  Piotrow skiego, dr. Szm urły oraz innych leka­
rzy  pow stała Ligń przeciwgruźlicza szkolna, k tó ra  
•zorganizowała dotąd na terenie W arszaw y około 
120 kó ł szkolnych. Z pierwszych zebranych puzez 
wspom niane koła funduszów Liga zamierza nabyć 
lam pę kw arcow ą, k tóra będzie używana przy  le ­
czeniu dzieci szkół powszechnych, dotkniętych 
gruźlicą, (b).

Z wydziału prawnego Uniwersytetu Warszaw­
skiego. S ekre taria t wydziału prawa i nauk poli­
ty c zmych przypom ina, że zapisujący się na ten wy­
dział studenci o tyle tylko mogą przy końcu reku  
akad. przystępow ać do egzaminów, o ile posiada­
ją m atuję filołogłczhą. Studenci, k tó rzy  ukończy­
li szkoły nie fMcłogiczne, obowiązani są przed 
pierwszym  egzaminem kursow ym  zdać egzamin 
przy Kuratorium  z łaciny w zakresie 8 k las gim­
nazjum filologicznego. \

Wystawa modeli statków. Wystawia modeli 
statków wykonanych przez młodzież szkolną na 
ogłoszony przez Ligę Żeglugi Polskiej konkurs, zo­
stanie przedłużona do dnia 1 marca b. r. W ysta­
wa mieści się w księgarni M. A rcta , N -Św iat 35. 
W ejście bezpłatne,

P race pom iar (we na  terenie b . dzielnicy p rus­
kiej. Mimsterjum reform rolnych przewiduje na rok 
b ieżący rozwój prac pom iarowych zw iązanych z 
parcelacją na terenie b. dzielnicy pruskiej. W obec 
b rak u  dostatecznej liczby mierniczych, upow aż­
nionych do wykonywania zawodu na powyższym 
teren ie , m inister jem reform  rolnych urządza, po ­
czynając od. dn. 25 b . m., w  lokalu Państwow ej 
Szkoły Mierniczej (Szpitalna 1) w godzinach wie­
czorow ych 7-dniowy kurs bezpłatny z zakresu1 zna­
jomości przepisów  pruskiej instrukcji katastralnej 
oraz przepisów  praw nych, dotyczących trybu  w y­
konyw ania wyżej wymienionych prac.

K andydatam i na te ku rsy  uzupełniające mogą 
ty ć  inżynierowie mierniczy, mierniczowie przy­
s ięg i i autoryzowani oraz geom etrzy posiadający 
kwalifikacje do uzyskania tych stopni.

Liczba ludności Gdańska. Liczba ludności, 
stw ierdzona w dniu 1-ym listopada r. z  oznacza 
dla tych, którzy spodziewali się szybkiego rozro­
stu Gdańska jako  portu światowego, wielkie roz­
czarowanie. W  dniu 8 października 19-go roku w 
obwodzie wolnego miasta liczono 356.000 m iesz­
kańców. O statnie obliczenie w ykazało wzrost ty l­
ko o 8,000 osób. W tym czasie przybyło  20,000 
obcokrajowców. Naogół spodziew ano się, że licz­
ba ludności doszła do 400 ty s

Pamiętniki Wilsona tw polskim przekładnie.
K rótko przed śm iercią b. p rezydenta  Stanów 1 Zjed­
noczonych — W ilsona1 ukazały się w druku p a ­
miętniki jego. obejmujące czasy konferencji poko ­
jowej w  W ersalu Publikacja ta. wzbudziła ogrom­
ne zainteresow anie w A m eryce i w Zachodniej Eu­
ropie P raw o przek ładu  tego  dzieła na język pol­
ski nabył Inst. W yd. „Biblioteka Polska", którego 
też nakładem  rychło ukaże się i na naszym rynku 
księgarskim . Tłum aczenie wyszło z pod p ióra d r 
.prof. A ndrzeja T retiaka.

Bezrobocie w  Europie. Najmniej dotkniętym  
bezrobociem  krajem  jest Francja. Ilość bezrobo t­
nych dosięgała w dniu. 1 stycznia 1924 r. zaledwie 
11 tys. ludzi. Angtlja tymczasem wykazuje — 2 
miljony bezrobotnych. R ów nież w Danji i Ho­
landii w ostatniem  półroczu ilość bezrobotnych 
wzmaga się. Najgorzej przedstaw ia się spraw a w 
Niemczech, gdzie w listopadzie i grudniu r z. do­
sięgało 8 miljonów b&zrcibotnych. Obecnie jednak, 
według urzędow ych danych ilość ta została zmniej­
szona o 3 miljony. W  Czechosłowacji w m paź­
dzierniku r. ob. obliczano bezrobotnych na 197 
tys., z k tó rych  92 tys. pobierało  państw ow e zapo­
mogi. (v).

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Spółdzielnia Akademie!:*, Zebranie Środbwi- 
ska U niw ersyteckiego. Dziś o godz 8 wiecz w 
auli IV odbędzie się zebranie informacyjne Środo­
wiska U niw ersyteckiego z referatem  kol. Kalinow­
skiego Po referacie dyskusja.

Liga Żeglugi Polskiej urządza dn. 20 b. m. o g
8 w. w sali T-w a Hygienicznego przy ul. Karowej 
31, odczyt na tem at: „Podróż okrętu  szkolnego
„Lwów" do Brazylii", k tó ry  wygłosi, kap itan  m ary­
narki M. Stankiew icz. B ilety w cenie od 1 do 5 
miljonów rnkp są do nabycia w Sekretąrjacie Ligi 
Żeglugi Polskiej, Ś-to K rzyska 5.

Z Tow. kursów zawodowych. W alne zeb ra­
nie roczne członków  Tow, kursów  zaw odowych 
dla pracow ników  .przemysłu m etalow ego w yzna­
czone zostało w lokalu własnym ul. K opernika 28 
na dzień 3 marca r . b . t j. w poniedziałek o godz. 
7-eą wiecz.

Akademicka P. O W. W  poniedziałek dn, 18 
b. m. o godz. 8 wiecz. w lokalu „Głosu P raw dy", 
Szpitalna 1 — II p. odbędzie się nadzw yczajne 
walne zebranie Ak. P. O. W . O becność członków 
konieczna. Na porządku dziennym sprawozdanie 
z akcji w yborczej i spraw a p racy  w Radzie A kad 
Środ, W arsz.

WYCIECZKI*
N aukow ą w ycieczkę do W łoch organizuje S ek­

cja wycieczkow a krakow skiego Ogniska naucz, w 
czasie od 3 do  23 sierpnia 1924 r . Zgłoszenia ta k ­
że od osób z poza sfer nauczycielskich najpóźniej 
do 10 kw ietnia przyjmuje i informacji udziela p 
Jan  Szkodziński w K rakow ie, R ynek Gł. 29, II p.

ZABAWY.
Zrzeszenie Pracowników Banku Handlowego

w W arszaw ie urządza doroczny bal w dn. 1 marca 
1924 r. w salonach K lubu W ioślarskiego przy u l  
Foksal. W stęp  tylko za imiennemi zaproszeniam i 
Początek  o godz. 10 wiecz.

WYPADKI.

Smutny koniec w esołej zabawy. W czoraj w  
nocy zgłosił się do X-go kom isariatu Feliks Poslu- 
palski. zam ieszkały w Białobieży, i zameldował, 
że przyjechał do W arszawy 29 stycznia i otrzym ał 
od zarządu ta rtaku  „Stoczek" (Senatorska 22), ja­
ko referen t, sumę 3 miljardów 600 miljonów mk., 
k tóre w ręczono mu na w ydatki zw iązane ze sp ro ­
wadzeniem robotników  z Kołomyi do tartaku . W 
drodze odwrotnej Posfupałski zatrzym ał się we 
Lwowie i otrzym aną gotów kę całkow icie roztrw o­
nił z kobietami lekkich obyczajów. Postupalskie- 
go aresztow ano. O debrano od niego rew olw er sy­
stemu „B row ning1 i k i.ka listów  do władz policyj-. 
nych i sądowych, z treści których wynikało, że 
P. nosił się z zam iarem  sam obójstwa

Ujęcie „szczura" hotelowego. W korytarzu 
hotelu „Polskiego" przy ul. Długiej Nr. 29 lokator. 
Czesław  Rybiński, ujął „szczura1 hotelowego, J ó ­
zefa Jezierskiego, lat 52 (nigdzie niemeldowaneg >). 
dw ukrotnie karanego za kradzieże. Z navzicno  
p r r y  nim wytrych Sędzia pokoju zażądał od Je- 
zierskiego miliard mk kaucji i do czasu zł i żenią, 
jej, osadził „szczura" w więzieniu. Tym sposobem, 
dzięki czujności Rybińskiego, udarem niono k ra ­
dzież

Pościg i strzały do złodzieja. W  d >mu Nr 4
przy ui Targowej, do k aw urm  Kłosa zakradło się 
w nocy dwuch opryszików. którzy tam  przebili 
ścianę i przez otw ór dostali się do sąsiedniego 
sklepu Szymona Kalwan. Plądrujących pedkopy-

waczy dostrzegł stróż domu. k tó ry  p r /y  pomocy 
policjantów złodziei ujął Są to: Stanisław  Jagiel­
ski (nigdzie memeldowany) i Jan  M ękarski (Dwor­
ska 7) W drodze do kom isariatu M ękarski rzucił 
się do ucieczki. Gdy trzykro tne ostrzeżenie: „Stói. 
bo będę strzelać", nie odniosło skutku, policjanci 
dali za uciekającym siedem strzałów z rewolwe­
rów, lecz chybili. Strzały miały ten dobry skutek , 
że opryszek ■zatrzymał się i dał się ująć

T ea tr  i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Żydówka".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Zbuntow ana".
Teatr Letni. Dziś „Pan naczelnik to  ja".
Teatr Reduta. Dziś przedstaw ienie zaw ieszo­

ne. Prem jera .D om u otw artego" w środę
Teatr Polski. Dziś „Lekkomyślna siostra". W e 

czw artek prem jera sztuki w 7 obrazach Jerzego 
Kaisera „Od poranka do północy' z K. A dw ento­
wiczem w roli g 'ow nej Ilustrację muzyczną napi­
sał prof M arczewski.

Teatr Mały. Do końca tygodnia „Świt, dzień 
i noc" W  próbach  „W spaniały Rogacz" Crom- 
m clynck'a.

Teatr Kcmedja. Dziś „A nanas". W  sobotę 
prem jera w esołej kom edji S tefana K iedrzyńskiego 
„Cudowne medium”.

Teatr Nowości. Codziennie „Frasquitta"
T ea tr W odewil. Codziennie „ S ło w ik  hiszpań­

ski".
Teatr im. Fredry. Dziś „C arew icz” .
Teatr „Stańczyk". O statn ie dni „Szopki b rzu- 

chosławickiej".
Teatr Qui pro Quo. D oskonały now y p ro ­

gram składany

Audycja Muzyczna. W  poniedziałek, 18 b.m., 
o godz. 8 m. 30 wiecz. odbędzie się w Polskim 
Klubie A rtystycznym  (hotel Polonia) W ieczór P ie ­
śni śpiew aczki lwowskiej, p  Jan:ny Pfau-Paw iń- 
skiej. W  programie .pieśni1 szkockie B eethovena i 
Haydna, oraz północne pieśni ludowe W spółu­
dział biorą p.p. Jerzy  Lefeld (fortepian), Leopold 
Binenta! (skrzypce) i K arol Strom enger (wiolon­
czela).

Tańce góralskie w Filharmonii. W  środę, dn. 
20 lutego r. b. w  Filharm onii juhasy pod przew od­
nictwem H eleny R ój-Rylardow ej i B artka O broch- 
ty  przed wyjazdem, do wielkich m iast zachodu d a ­
dzą koncert tańców  góralskich i sabalow ej muzyki. 
Kuloski, łup*.oski, drobny, góralski, oraz piosenki 
góralskie zapełnią program. Bilety sprzedaje kasa 
Filharmonji.

TEATR POPULARNY.

„Szał miłości", dramat w 4 aktach.
N iezupełnie nadającą się do tego teatru , a  zna­

ną już W arszaw ie ze sceny te a tru  Letniego, sztukę, 
w ystaw ił te a tr  Popularny z  dużym nakładem  p racy  
i starań. Specjalnie do sztuki tej przygotow ane j 
dekoracje, malowane z zaznaczającą się oryginal­
ną pomysłowością, reżyserja, choć nie twórcza, 
lecz pracow ita i wykazująca dbałość o wycienio- 
wanie poszczególnych scen i mom entów ; wreszcie 
gra aktorów , których pracę tak  w dzięcznie oklas­
kam i nagrodzono — m uszą wywołać jaknajlepsze 
na widzu wrażenie. Zazdrosnym o swą żonę ty- 
ranem -generałem  był p. M. M ariański. Jego  też 
grze należy się najbardziej pochlebna ocena, bo 
trafnie uchwycił i wyraził najcharakterystycznicj- 
"5ze rysy tej typow o rosyjskiej, b ru talnej duszy 
Słuszność nakazuje wymienić też p.p. D ąbrow ską 
i Szarkow skicgo, 'którem u jednak sztulka n ie  na­
stręczała stosow nego po la  d o  popisu

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.’
Varsavia  — Groza Tybetu.

D yrekcja kinoteatru  „V arsavia" posiada nie- 
lada  ambicje i postanowiła zdobyć dla swego teaitru 
opinję pierwszorzędnego. Ja k  dotąd id'zie to  wcala 
nieźle. Odnowiony, starannie wyświeżony. ciepło 
ogrzany lokal, dobra orkiestra i um iejętnie dobrany

repertuar ściągają coraz więcej amatorów i lada 
dzień można się doczekać, te  ta najw iększa sala 
kinem atograficzna W arszawy będ ze  przepełniona 
publicznością. A zapowiadane obrazy mogą się do 
tego przyczynić. £

Obecnie gramy film p t. „Groza Tybetu" cie­
szy się zupełnie zasłużonem powodzeniem.

A kcja toczy się na tle ponurego krajobrazu 
Tybetu wśród bezkresnych pól śniegowych oraz w 
przedziwnych miastach D alekicg. W schodu In try . 
ga jest zajm ująca. D ram at ułożony zgrabnie, bez 
pretensjonalności, boz sztucznych naciągniętych sy­
tuacji.

Głównym a bezwarunkowo b. poważnym a tu ­
tem są prześliczne i ciekawe zdjęcia. Znać w nich 
rękę wytrawnego i inteligentnego reżysera. Osobli­
we są sceny, w k  órych dominującą rolę odgryw ają 
wilki Tego rodzaju efekty muszą wywołać odpo. 
w iednie wrażenie.

Nad program grana farsa z Charlie C haplinem  
należy do zwykłego chaphnowskiego repertuaru. 
C ały dowcip polega na genialnej zręczności a rty ­
stów i na prawdziwem błazeństwie — jeżeli kto 
to  łuibi, to będzie zachwycony Sądzę, że mniej 

oczarują go tłuste i niesmaczne dowcipy tekstu, 
k tóry  jest „upiększony" przez jakiegoś .wybifnego 
tlóm acza" ca łą  kolekcją mało ciekawych dwu zna­
czników. łka,

Sport.
Wyścigi pływackie na W iśle.

W czoraj w południe W1 porcie praskim  odbyły 
się. zorganizowane przez C entralę A kadem icką ł 
braci K ozłowskich wyścigi pływ ackie Tor 35 me­
trów  długości został w yrąbany w lodzie, tem pera­
tura pow ietrzna była 5 stopni Reaumura — wody
0 W pierwszej serii, płynąc stylem  „O verarm ", 
przybyli do mety. po zaciekłej walce 1 W S O l­
szewski (korespondent „Chicago Tribune) w 20 i 
jedną czw artą sekundy, 2 M. Chłodztński w 22 se ­
kundy W  drugiej serji, płynąc pięknym  „craw lem ", 
płynęli praw ie równo aż do finishu. przybyw ając
1 J. Szymańczak w 17 sekund i W Trat. st. przód, 
policji, w 19 sek. W  trzeciej serji. płynąc stylem  
„O verarm ". I P. Miazio w 20 i jedną czw artą se-

; kundy i 2 J . Grosglik w 22 i pó ł sekundy. Zapowie­
dziane dam skie wyścigi nie odbyły  się z pow odu 
nagiego wyjazdu bohaterk i zeszłej niedzieli, p. G ar- 
czyńskiej Publiczności zebrało się przeszło tysiąc 
osób, wobec czego C entrala A kadem icka B ratniej 
Pom ocy otrzym a poważniejszy zasiłek. N astępne 
wyścigi (przepłynięcie W iśły) odbędą się da. 1-go 
kw ietn ia

Zawody narciarskie w Kiynicy.

W czoraj, w drugim dniu zaw odów , odbyły się  
skoki na nowej skoczni i bieg z przeszkodam i. M i­
mo, że Skocznia by ta  prow izoryczna, wyniki były  
bardzo debre  i skoki wzbudziły w ielkie zain tere­
sow anie. W skokach konkursow ych wyróżnił się 
M iickenbrunn (S .N .T .T ), k tó ry  obecnie jest w do ­
skonalej formie. W ykonał on najlepszy i najdłuż­
szy skok. W szystkie skoki odbyły się bez wy­
padku Bujak i K rzeptow ski nie byli w formie. 
W yniki skoków  w  pierwszej k lasie  seniorów  «ą 
następujące: pierw sze miejsce M iickenbrunn 24% 
m etra; drugie miejsce K a.adósk i 21 % m etra; trze ­
cie Bujak (SN1TT.) 70%  m etr.; czw arte  miejsce 
K rzeptow ski —  20 m etr. W drugiej k lasie junio­
rów : 1-sizy Seydcl (lat 16) (ENTT.), 2-gie miejsce 
Adam  K rzeptow ski, trzec ie  miejsce G ąsiem ca- 
Sieczka, czw arte miejsce Dunin (Pogoń). W  d ru ­
giej k lasie najdłuższy slkok w ykonał Gąsienica- 
Sieozka —  21 m etrów . Ze względu na charak ter 
prow izoryczny skoczni należy wyniki uznać za 
bardzo dobre.

P o  południu  kolegium sędziów ogłosiło wyni­
ki zawodów o m istrzostw o Polski. (Połączenie sko­
ków  z biegiem. M istrzostw o Polski na rok  bieżą­
cy uzyskał Miickenbrunn Henryk, 2 mieisce K rzep­
tow ski, 3 — Bujak Franciszek, 4 Gąstenica-Sieoz- 
ka.

Robotnikom ustępstwo.

KOR fiBIEW itZ £ . m . T T . «
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N o w y  Ś w ia t  21 T e l .  131-37/ 
Przyjm uje 4 — 7 wiecz.

dr. I A) I W
I m is trz  Guli

śc i e n n e ,  budz ik i ,  d a ­
je  n a  rety . Zeqar-

Qr. M. f l l t fe lJ
Z ielna 12—2. Chor. wener . ,  s k ó ­
ry, p łc iow e  od  9  12 r. i od  5 7 ' | a w.

Dr. mel Zof|a Kostko w s ta
s k ó r , wener. ,  a na l izy  krwi na  syfi­
lis. C h ło d n a  2 d , tel.  99-29, 3 —5.

D A R M O
p r a w i e  
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M adapr, ta m - M e t r  2 030000
P rz e śc ie ra d ła  7.500 000
Szew io t  kostjum . 5 00).0( 0
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Koszule  5 500 000

B - c i a  Z A N D E R ,
M a r s z a ł k o w s k a  8 8 .

I"* j  I “  ' i y ■ h '
G u tm a c h e r ,  £ m  >cza 21.

J ) ciiaroJy ne .  rzeżączkę .  syfi
lis leczy w k ró tk im  czas ie .  N i t -  
z am o żn y m  ustęp s tw o .  Dr. W eln-  
t raub ,  P rag a -T a rg o w a  78 m. 10 
przy W ileńskiej.  Od 10—12 i od  
4 —8 w.

flsh 'fif B ra m s  z P e te r s b u r g a .  
UJILUI C h o ro b y  w e n e ry c z n e ,  
sk ó r n e ,  p łc iow e .  9 —3 i 5 - 8  No- 
wv-$wlat 45 m . 18, N ie za m o ż -  
n ym  u s tę p s tw o .

M a s z y n y  d o  szycia  z n an e j  d o ­
broc i  „ K a s p rz y c k ie g o "  Hur­

to w o — D e la l icz m e  — Raty. W ar­
szaw a.  M a r s z a ł k o w s k a  153 Z a­
m aw ia ć  m o ż n a  l is tow nie

WflMri so l id n e  w wielk im  wybo- 
f l O f i  rze  p o l e c a  F ranc iszek  
Brens ,  Plac  T rzech  Krzyży, ceny 
b e z k o n k u re n cy jn e .

In fo rm ac je ,  p ro śb y  
. . . . . . . . . . . .  do  w szystk ich  u rz ę ­
dów , t lo m a c z e n ia  w 6 jęzvkach .  
p rz ep isy w a n ia  na  m a s z y r a c h  / a -  
l a U l a  n a j le u ie j  b iu ro  „ P i o m i t ń "  
M a rsza łk o w sk a  l i i .  t e l t f  I9Ć-66.

iH ł  z im ow e,  k ożuszk i ,  bu rk i ,  
I l i ! futra,  kurtki,  w y p rz e d a je ­

m y o  50f! n iże) k o sz tu  P o le c a ­
my g a rn itu ry ,  je s ionk i ,  s p o d n ie ,  
saki  g o to w e  I n a  z a m ó w ien ia  z 
w łasnych  I p o w ie rzo n y c h  m a te r -  
Jalów o  51J tan ie i .  jak w szędzie .  
W ytw órn ia  (Jb 'o rów  M ęskich .  SI* 
powskl  I Majewski Ch-n e ln a  49, 
f ron t  II p. m 5, tel  242-‘ 3  (N a ­
ro żn y  d c m  przy  D w orcu  Gtówn.).

IM ew alftil
p o d  w riy w em  su g e s t j i  Szyllera* 
S /k o ln ik a  n i e o m y ln ie  o d g a d n ie  
Twoje  imię .  nazw isko ,  kim je­
s teś .  k im  być m o ż e s / .  c h a r a k te r  
p rz e z n a c z e n ie .  D o ś w ia d c z e n ia  
Sz.yllera - Szk o ln lk a  z a s zc zy c o n e  
p ro to k ó la rn i  n a u k o w y ch  to w a ­
rzystw Wa szawy. o d e z w a m i  n a j ­
w ybitn ie jszych  lekarry .  P rz y jm u ­
je d o  7  w ie cz o rem .  P ię k n a  25. 
róg  M arszałkowskie j .

7łlllhi'nfl ^ ^ i c c z k ę  w ojskow ą  lyUlll Ilu w yd an ą  n a  im ię  M ik o ­
ła ja  T o k a r s k i e io  ( ro czn ik  13:7) 
z a m ie sz k a łe g o  w K raśn iku ,  wieś 
Rvezydół, g m in a  W ilk o ła s .
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